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Drugie Półrocze 1859 roku.

. 1/  105.
Opłata prenumeracyjna wy­

kosi: a) w Warszawie rocznie 
*s. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃ

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na  prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 

1 kwartalnie za koperty.
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N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l , po powrocie  
W dniu wczorajszym  z zagranicy udać się raczył  
do rezydencyi S w o j e j  w  pałacu B elw ederskim .  
O  godzinie 11  z r a n a  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k a  M o ś ć ,  znajdow ał się na nabożeństwie w C er­
kwi przy Dwornej św. A leksandra N ew sk iego ,  
zkąd powróciwszy o godzin ie 2%  konno wyjechał 
do parku Ł azienk ow skiego  i p rzejechaw szy  się  
po tymżę parku, pieszo w rócił  do B e lw ed eru .

O godzin ie 4 */a danytn by ł obiad, na który za- 
proszeni Jenereł-A djutanci i A m b assad orow ie  o- 
beci)i w W arszaw ie .

W ieczorem  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zaszczyc ić  ra­
czył obecnością S w ą  widowisko w  Teatrze W ie l ­
kim n a  którym przedstawiono balet Robert i 
Bertrand i operę M ałżeństw o  przy Latarnjach. Po  
skończeniu w idowiska J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k a  M o ś ć  o  godzin ie 1 0 -e j  powrocił do B e lw e ­
deru.

—  Z  Petersburga, 5  (17) październ ika . _ _
P rzez  D yplom y C e s a r s k i e ,  z  d. 30 sierpnia  

i września, N a j m i ł Ó S C I W I E J  mianowani zostali  
kawalerami: orderu Św. A n n y  k lassy  1-ej, z ko­
roną C e s a r s k a ,  Naczeln ik  I V -g o  O kręgu D ro g  
Kommunikacyi, Jen era ł-M ajor  Inżem eryi,  E rnest  
Szuberski 1-y; orderu Sw. Stanisława k lassy  I-ej, 
Naczelnik Sztabu Orenburgskiego W o jsk a  K o ­
zackiego Jeuerał-M ajoi-, H rabia  Ł l ia sz  Tołstoj .

Przepisu  o wystawie p łodów  g o s p o d a r s tw a  wiejskiego 
i P rzem ysłu , urządzanej p rze z  C e s a r s k i e  Wolne 

Ekonomiczne Towarzystwo, 
w St. Petersburgu w  r. 1860.

§ t .  Z m ocy N a j w y ż s z e g o  J e g o  C e s a r s k i e j  

M o ś c i  przyzwolenia, C e s a r s k i e  W oln e  E k o n o ­
m iczne T ow arzystw o, otworzy na_zasadzie_^_w^ist.

6 U s ta w y  swojej, w  miesiącu wrześniu I860  r., 
w mieście S t.  Petersburgu, w ystawę p łodów  R o l­
n iczych  i P rz em ło w y ch .— § 2. Celem tej wystawy  
jes t  zachęcenie i udoskonalenie rzemiosł î  P rze­
m ysłu  Roln iczego, oraz G ospodarstwa W iejsk iego  
w rozmaitych jego  gałęziach.—  § 3. D o  udziału  
wzywają się osoby w szystk ich  stanów i gubernii, 
tudzież zakłady R ządow e wszelkich władz. —
§ 4. Czynności i interessa w ystawy poruczają się  
oddzielnem u K om itetowi, który pod przew odni­
ctwem P rezydenta  Towarzystwa, składać się b ę ­
dzie z kilku C złonków  i Sekretarza T ow arzy ­
stwa. —  § 5. N ieza leżn ie  od tego, Tow arzystw o  
prosić będzie Ministerya: D ób r  Państwa, F in a n ­
sów, Spraw  W ew nętrznych  i D ó b r  Korony, o w y­
znaczenie na czas wystawy urzędników, znają­
cych specyainie gospodarstw o wiejskie, jak równie' 
odniesie  się do pp. N aczeln ików  gubernii o we­
zwanie szlachty do przysłania  na wystawę swoich  
reprezentantów. § 6. Kom itet  w ystaw y w ezwie  
także w charakterze znawców osoby prywatne  
w szelk iego stanu, b ieg łe  w gospodarstw ie wiej-  
skiem lub w jakiejkolwiek gałęzi p łodów  rol­
niczych, do oznaczenia gatunku, dobroci i war­
tości przedstawionych na wystawę produktów. —  
§ 7. N a koszta urządzenia  wystawy, na nagrody  
i prćmia, podobnie jak to miało miejsce na w y­
stawie w r 1850, przeznacza się  do rozporzą­
dzenia K om itetu, z funduszów W o ln eg o  T o w a ­
rzystwa E konom iczn ego ,  dziesięć  tys ięcy  rubli 
srebrem.— § 8. O prócz tego dozwala się C z ło n ­
kom Tow arzystw a, równie jak i osobom pryw a­
tnym, g d y b y  tego żąd ały ,  naznaczać premia  
z własnych  funduszów, z wskazaniem na jaki  
mianowicie przedmiot.

N a  w y s t a w ę  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  
n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :

1. P łody  rolnicze. § 9. Tu  należą wszystk ie  ro

WYJĄTEK lDZIENNIKA PANA H1PP0UTA.
i.

D z ie ń  ca ły  poświęcałem  pracy, która zapewnia­
ła mi przyzw oite  utrzymanie w W arszaw ie ,  a 
w ieczór p rzep ęd za łem  w  domu państwa Kete- 
rentowskich, gdzie  przyciągały  mnie spojrzenia  
panny Cecylii! ich córki, ładnej, lS -s to  letniej 
brunetki. Chociaż bohdanka moja me miała p o ­
sagu, ani bogatej babki, kochałem  ją szczerze,  
a pew ny wzajemności z jej strony, pow  arza 
codziennie: am or omnia vincit!

W iedzia łem  że w początkach naszego po ra 
nia, będę potrzebował pracować p od w ójn ie ,  mu­
sz ę  obejrzeć grosz każdy trzy razy, mm nam y­
ślę się w ydać go, ale w ierzy łem  w s iły  moje,  
które praca szlachetna i cel jej ,  oz łocon e  uśm ie­
chem najdroższej istoty, m ogły  podw oić .

M yślałem  sobie: moja Cecylka  prześliczną b ę ­
dzie nawet w sukience perkalikowej, a z cza­
sem, "dy zyskam stanowisko i urząd korzystniej­
s z y '  oszczędność pozwoli mi zebrać kapitalik za 
który będę w stanie kupić bransoletkę mojej żonie, 
broszkę i chociaż jeden  pierścionek emaliowany  
o brylantowej łezce ,  aby dać jej dowód mojego  
przywiązania. T ak ie  myśli p rzychodziły  mi do 
Mowy, gdym patrzał na mą. a stokroć świetniej­
sze, gdym  słu ch a ł jej śp iew u w eso łego  i dźw ię­
cznego, jak szczebiotanie ptaszka na wiosnę.

P ó ł  roku napawałem się marzeniami, ale po- 
mimo życzliw ości rodziców, m e prosi em jeszcze  
o rękę ich c ó r k i , - z b ie r a ją c  sumkę potrzebną na 
opędzenie nnjpierwszych wydatków i p° r .

1 P ew n ego  dnia, gdym  przybył o zwyczajnej g o ­
dzinie, zastałem u państwa Referentowskieh m ło­
dego człowieka, mojego niegdyś kolegę szkolne­

go, który p rzyszed ł  do nich z p ierwszą wizytą.
Twarz m iał bladą, w łosy  i oczy  czarne. ubra- 

ny był p od łu g  ostatniej m ody z gustem i ele-  
oancyą. D łu g i  zaciągane codziennie , przy każdej  
sposobności, b y ły  g łównem  źródłem  jeg o  d ocho­
dów; dowcip ułatw iał mu wstęp do wszystkich  
domów, nad jego' tańcem u nosiły  się kobiety, a 
na imie b y ło  mu Henryk.

H enryk  b y ł z n a w c ą - i  od p ierw szego  spojrze­
nia ocenił w dzięk i Cecylii.  —  M oże sądził  że ro­
dzice jej mają pieniądze i m yślał o zwdązku m ał­
żeńskim, m oże chciał tylko kilka chwil słodkich  
przepędzić z nią razem i Ogrzać się ciepłem  jej' 
serduszka, lub zabawić jej naiwnością,  ̂ bo od 
pierwszego poznania był ciągle przy niej, u b ie ­
gał wszystkich w w yświadczeniu  jej grzeczności,  
miał zaw sze dla niej zręczny komplemencik, s ło ­
wem wystąpił z całym zasobem  środków u ży w a ­
nych przy ataku, gdy idzie o zdobycie serdusz­
ka dziewczęcia , nieznającego jeszcze  świata.

Zdaleka patrzyłem na to postępow anie ,  a gdy  
ktoś ze znajomych szepnął mi do ucha: baczność...,  
ruszyłem  ramionami mowdąc: ma przestać ko­
chać, niech przestanie dopóki czas jeszcze ,  ale 
w duszy  nie przypuszczałem  nic podobnego.

D la  człow ieka poświęcającego się pracy w y łą ­
cznie, trudno jes t  mierzyć się z szermierzem sa­
lon ow ym , w  nadskakiwaniu przy płci pięknej.  
W ied z ia łem  że m ógłbym w ystawić się na śm ie­
szność , i postanowiłem^ dać Cecylii zupełną  
sw obodę w wyborze pom iędzy mną a Henrykiem.

Ja  znałem go dobrze, ale Cecylia  nie umiała  
poznać się na jego  rzeczywistej wewnętrznej  
wartości i w miesiąc po tem, zapłoniona, unika­
jąc  m ojego wzroku, obdarzyła go spojrzeniem peł-  
nein wzajemności.

Gorzko mi było patrzeć na nią, bom ja dla 
niej wzniósł ołtarz poświęcenia w sercu mojem  
i ją zrobiłem bóstwem  tego ołtarza, a ona nie p rzy ­
ję ła  ofiary. W y sz e d łe m  zasępiony ęd  państwa

dzaje uprawianych w polu zbożowych, pastewnych,  
ow ocow ych , olejnych, włóknistych, lekarskich, far-  
biarskich i innych rękodzielniczych i handlowycli  
roślin. § 10. W sz e lk ie  ziarno (suszone i n iesu -  
szone w piecu), tudzież jarzyny w polu w ys iew a­
ne, winny być przedstawiane w ilości nie mniej­
szej od czetweryka, i nie większej od czetwierti,  
a nasienie traw— pół puda. Prócz  zboża w  ziar­
nie, m ogą być przedstawiane i same k łosy ,  j e ś l i  
można w całych snopach, ażeby m ogły  b yć  w i­
dziane, jędrność kłosa, d ługość  słomy i w ięź  
sn opa .— § 11. Opis objęty poprzedzającym para­
grafem, co do ilości danych na wystawę przed­
miotów, odnosi się tylko do najbliższych gubernii, 
z miejsc bowiem  bardziej oddzielonych, prze­
dmioty te będą przyjmowane i w mniejszej ilości.

J l .  Okazy cliowu bydła . § 12. B y d ło  to nie p o­
winno b yć  kupne, lecz w  domu wychowane, jako  
to: konie robocze, stadniki i woły, krowy dojne, 
cielęta, owce, kozy, świnie i wszelk i drób. K o ­
szta karmienia d ostaw ionego  bydła  w czasie sa­
mej wystawy, W o ln o  E k onom iczne T ow arzystw o  
przyjmuje na swój rochunek.

I I I . P ło d y  ogrodnictwa. § 14. W sz e lk ie  owoce  
i jagody, rosnące w  ogrodach i oranżeryach. 
D r z e w a  owocowe i krzew y m ogą być dostawiane  
w kadziach  i donicach.

I V . P ło d y  kwiatowe. § 15. Rośliny s łużące ku  
ozdobie ogrodów, pokoi i oranżeryi. Przyjmują  
się również i bukiety.

V. P ło d y  warzywne. § 16. W szystk ie  produkta  
ogrodnicze w naci i korzeniach; arbuzy, dynie, 
pieczarki i t. p.

V I. P ło d y  leśne. § 17. Nasiona drzew, w yroby  
z d rzew  iglastych. Ł u p k i  gatunków drzew, z za ­
chowaniem kory i rdzenia.

V I I . R oślin y dziko rosnące. § 18. D o  te " 0  

działu  n ależą rośliny, nie wchodzące do działów

Referentowskieh i po kilku westchnieniach które  
w yrw ały się z piersi,  rzekłem z ironią i pogardą: 
Kobieta!....

Zam yślony przeszedłem  kilka ulic nie z w a ­
żając na nikogo , na M iodowej o mało mnie 
nic przejechał d orożk arz ,  na N ow o  - S en a ­
torskiej zm uszony byłem zatrzymać się, gd yż  
kilka dam stojąc przed  sklepem Z alew skiego i 
przypatrując się towarom, zatamowały przejście. 
Spojrzałem i ja  na te jedwabne gałganki rozw ie­
szone w oknie na przynętę i znowu rzekłem z 
pogardą: ot! do czego lgnie serce kobiety!... .

W róc iłem  do domu o 8mej. Mój przyjaciel,  z 
którym m ieszkałem  razem m iał gości u siebie, 
grali w  szto8a, a wiedząc że n igdy do gry nie-  
nałeżę, zawołali żartując : „może zagrasz z na­
mi Hippolicie?«

O tw orzyłem  do kuferka, wyjąłem z a o s z c z ę ­
dzone 75 rubli, wziąłem  w rękę karty s łnżące  
do poniterowania i na damę postaw iłem  rubli  
10. W sz y sc y  spojrzeli na mnie z zad ziw ien iem ,  
nie wiedząc jak sobie tłom aczyć ten w yskok  
szczególny. P o  chwili,  bankier p ow iedzia ł  do 
mnie: „przegrałeś* odsunąłem  pieniądze do ban­
ku, szep cząc  po cichu: to dopiero piąta część
naszych mebli stracona. Cztery następujące kar­
ty n iedopisa ły  mi także i zostałem  tylko przy  
25 rublach, za które miałem kupić dwa łó ż ­
ka jesionowe. D z iw n y  uśmiech przebiegł nu  
po ustach, serce zadrżało i ścisnęło się na w spo­
mnienie tak przykre, ale z krwią najzimniejszą  
na pozór, w yciągnąłem  kartę i po łożyłem  na  
niej 25 rublowy papierek.

Trafiłem cztery karty z rzędu i znowu ujrza­
łem  przed sobą 3 2 5  rubli. D aw ny bank by ł roz­
bity, nowego nikt nie chciał założyć i gracze ro­
zeszli się do domu. Znowu ocknęły  się we mnie  
wspomnienia. G d yby Cecylja była  stalą, n ieby  
już nie brakowało do naszego  szczęścia , bo mam



poprzednich, rosnące na polach, łąkach, w lasach 
i na błotach, bez żadnego pielęgnowania, w s ta ­
nie dzikim, a ze względu na własności swoje, 
pożyteczne do jakiegobądź użytku, jako to: dzi- 
korosnąca m arzanna, niektóre gatunki przytulii i 
tym podobne rośliny.

V I I I .  P łody pszczolniczś. § 18. Miód, wosk, 
p lastry  miodu i ule. ,

I X .  P łody jedwabniczejg § 20. Je d w a b ’, jajka 
jedwabników, kokony, wzory drzewa morwowego.

( D alszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

L ondyn, 19 października. Zdaje się że ministro­
wie odbywają posiedzenia nieustające. O d  sobo­
ty, z wyłączeniem tylko niedzieli, odbywali co- 
dzień narady, których przedmiotem, ja k  łatwo 
odgadnąć, były  już  to spraw a chińska i klęska 
na  rzece P e i  H o , ju ż  kwesty a włoska, a naresz­
cie sprawa marokańska. Opinia publiczna w A n ­
glii bardzo się dziwi, że tak  peryodycznie p o ­
wstają poróżnienia między H iszpanią  i b a r b a ­
rzyńcami, które dla uzbrojenia lądowego i m or­
skiego, pomimo kłopotów finansowych Hiszpanii,  
większej nabra ły  wagi.

Zdaje się, że spraw a chińska w gabinecie r ó ­
żnie jest  widzianą, a przynajmniej p. Gibson wię­
cej się przechyla na stronę pokoju z państwem 
niebieskiem. Powiadano wszelako, że lord  Pal 
jnerston u d a ł  się do W indsor ,  ażeby królowej 
przedstawić, w jaki sposób gabinet tę kwestyę 
rozstrzyga. He nam wiadomo, gabinet zamyśla 
z  klęski poniesionej na P e i  Ho, zrobić kwestyę 
czysto miejscową, a nie do całego państwa się 
odnoszącą; to jest, na tern miejscu gdzie Anglicy 
i F ran cu z i  zostali porażeni, tam  chcą się pomścić, 
a  nie wypowiadać wojny państw u Chińskiemu. 
Będzie to rzecz bardzo ciekawa.

Co do sprawy włoskiej, rząd  angielski obok 
odpisu  trak ta tu  w Zurich  zawartego między 
F ran cy ą  i A ustryą , o trzym ał uwiadomienie o kon­
gresie  mającym ostatecznie los W łoch  ro zs trzy ­
gnąć. Uwiadomienie to wychodzi od rządu  fran- 
cuzkiego i zdaje się, że nastąpiło  skutkiem po­
rozumienia się między F ran cy ą  i A ustryą . D otąd
0 charakterze tego uwiadomienia nic powiedzieć 
nie możemy, ale to je s t  pewna, że jedno  tylko 
jes t  zdanie w gabinecie angielskim co do sprawy 
włoskiej; to jes t ,  żeby nie było interwencyi zbroj­
nej, i żeby W łochom  zostawiono wybrać sobie 
rodzaj rządu  jak i  dla siebie za najstosowniejszy 
uznają, i na  tych dopiero zasadach odbyć kon­
gres. D o d a je m y , że jeśliby Anglia miała mieć 
udzia ł w kongresie, to nasi ministrowie b ędą u-

kapitalik potrzebny na  pierwsze wydatki, ale dzi­
siaj nie cieszą mnie już  pieniądze.

W e  dwa dni potem, poszedłem znowu do p a ń ­
stwa Referentowskich. Przy ję li  mnie grzecznie, 
wypytywali się o zdrowie, widząc że jestem  b a r ­
dzo blady. Cecylka była  nawet mniej obojętną, 
zapomniałem o moich smutkach, chciałem paść 
p rzed  nią na kolana i zawołać: chciej, a będzie­
m y szczęśliwi, ale w tej chwili w szedł wyelegan- 
tow any H en ry k  i zaledwie rzekł: bon jo n r  M ad a ­
me, już  najponętniejsze jeżeli nie najczulsze 
o trzym ał spojrzenie od Cecyłii.

„H ro g a  bita, a więó kwita” pomyślałem sobie,
1 wyszedłem. W  milczeniu udałem  się do k r a ­
wca i obstalow'alem dwa garnitury  ubrania  za 
120 rubli, k tóre  za trzy  dni miał -wykończyć. 
N a  drugi dzień kupiłem sobie zegarek i dewiz­
kę, na trzeci szpilkę kosztowną, a We cztery dni 
potem  ubrany  pod ług  ostatniej mody i ufryzo­
wany, śpieszyłem  do teatru , gdzie miałem lożę 
Igo  p ię tra  wyłącznie dla siebie.

P rzed  teatrem spotkałem Cecylią idącą z m a­
tką na przechadzkę do ogrodu. Teraz , mnie 
zbyt skromnie wydała  się jej płócienkowa sukien­
ka  i kapelusik słomkowy, . powitałem j ą  bardzo 
elegancko lecz ozięble; dostrzegłem  na jej twa­
rzy  zadziwienie, pomięszanie i żal nawet, gdy 
n a  zaproszenie abym szedł z niini do ogrodu, 
odpowiedziałem: nie mogę paniom służyć, bo (tu 
spojrzałem na złoty zegarek), 8tna ju ż  dochodzi, 
a mam dzisiaj lożę.

W  teatrze nudziłem  się okropnie, kilka razy 
przychodziła  mi ochota wybiedz z całej siły i 
pędzić  za Cecylją do ogrodu, ale opamiętałem 
się nakoniec i zacząłem przyg lądać  się publiczno­
ści—  Osób było mnóstwo, vis-a-vis  mnie siedzia­
ły także w loży drugiego piętra, trzy młode k o ­
bietki, ładne ale każda w innym guście. Jed n a  
Z nu.  i szatynka, ubrana  kosztownie, musiała być 
wdową, bo udała z sobą małego chłopczyka i

ważać sprawę włoską, jako zostającą w związku 
z pokojem .europejskim. IN ord .)

Londyn, 19 października. L o rd  Palm erston  o d ­
jech a ł  wczoraj bezpośrednio po posiedzeniu ga­
binetu, do B roadlands. zkąd jednakże powrócił i 
na powtórnej radzie ministrów zasiadał. Mr, Cob- 
den odjechał do P aryża  gdzie kilka tygodni za ­
bawi, podobno ma zamiar prosić cesarza N a p o ­
leona I I I  o posłuchanie, aby się w osobistej ro z ­
mowie przekonać jak  daleko posuwają się jego  
zamiary względem Włoch. Z tego zapewne pan 
Cobden  wyprowadzi wniosek, jak  uważać nadzie­
je  wojny lub trwałego pokoju.

P odczas  pogrzebu inżeniera Stephenson, poju­
trze odbyć się mającego, wszystkie okręty na T a ­
mizie i w Dokach zaciągną fiaggi żałobne; w 
Newcastle jego mieście rodzinnem, wszystkie skle­
py do południa  będą zamknięte. L a d y  Franklin  
ma zamiar sprzedać przez publiczną licytacyę, 
okrę t F ox  k tóry własnym kosztem wyekwipowa- 
wała, a który po tylu usiłowaniach, nareszcie 
przywiózł pewność o losie Jo h n  Frank lina  i j e ­
go wyprawy. Policyą uwiadomiono, że John  
S tubbs, mający pomięszanie zmysłów, którego 
p rzed  kilku laty znaleziono w pałacu B u ck ing ­
ham, ukrytego i opatrzonego w broń niebezpiecz­
ną, um knął z domu obłąkanych w Chesire. 
Dwmkrotnie usiłował ubiedz ale napróżno, wre­
szcie zeszłej nocy udało mu się pomimo baczno­
ści straży uciec i polieya śledzi jego  pobyt.

(B resl. Ztg.)
A  U  S T  R  Y  A.

Gazeta Wiedeńska z dnia 23go, ogłasza ju ż  li­
sty cesarskie o dymissyach udzielonych w g ab i­
necie anstryackim. Dymissye te są znaczące. C e ­
sarz udzielił je  nietylko h rab iem u  G runne, p ier  
wszemu jenerał-adjutantowi, ale i baronowi Kei- 
ler, drugiemu jenera ł-adjutantow i. L is t  do h ra ­
biego Grunne oświadcza, że dymmissya udzie lo­
ną zoztała na własne żądanie, h rab ia  został wiel­
kim koniuszym. zatrzym ał kapitaństwo żandarmów 
pałacowych, nie je s t  przeto usuniętym od dworu 
ozdobiono go też wielkim krzyżem o rderu  ś -g o  
Stefana; ale odebrano mu naczelnictwo kancella- 
ryi przybocznej cesarskiej, które oddanem zo­
stało F M P .  hrabiemu Crenneville, mianowanemu 
pierwszym adjutantem. B aron  K eller otrzym ał 
wielki krzyż orderu K orony Żelaznej, oraz g o d ­
ność nadliczbowego porucznika gwardyi pa łaco ­
wej (arsirów). L is t  do hr. G runne  je s t  łaskawie 
pisany do barona Keller znacznie krótszy. Co 
do F M P .  Khevenhiiller, k tóry  odtąd posiadać n a ­
der w ażną i n iezmierny wpływ zapewniającą po ­
sadę pierwszego adjutanta, nie ma je sz c z e  do s ta ­
tecznych objaśnień, ze względu na jego polityez- 
ne przekonania. Jeg o  poprzednika, hrabiego G r iin-

matkowała pannom, a twarz jej chociaż piękna 
jednak  ogorzała na słońcu, świadczyła że mieszka 
na wsi i albo zajmuje się gospodarstwem , albo 
przynajmniej dużo spaceruje. D ru g a  brunetka, z 
białą jak  śnieg twarzyczką i lekkim rumieńcem, 
k tóry  j a k  różowy obłoczek ig rą ł  na jej twarzy, 
miała na głowie ubiorek z kwiatów paryzkieh, 
z ło tą  strzałę  we włosach i bogatą bransoletę; 
ciągle szukała  kogoś spojrzeniami i byłem p e ­
wny że to jak ieś  wypieszczone paniątko, k tó­
re może kocha się dla kaprysu; lub daremnie 
szuka rywalki. T rzecia  z nich, była blondyna 
ciemną, miała na sobie białą sukienkę, włosy u- 
czesane gładziutko z jed n ą  tylko różyczką w nie 
wpiętą, a rączki oprócz kształtów na tu ra lnych  i 
obcisłej rękawiczki, nie posiadały  żadnej innej 
ozdoby. -

Zauważałem, że kilkakroć pad ły  na nmie jej 
spojrzenia pełne skromności i słodyczy. Byłem  
pewny że je s t  wieśniaczką, że gdyby pokochała, 
kochałaby całą duszą, pałą mocą pierwszego u- 
czucia, nie tak  ja k  zmienna Ceeyjja.

W  antrakcie, spotkałem się w bufecje u L o u r-  
sa, ze zoajpmym mi obywatelem, z Lubelskiego,, 
spytałem się czy czasem nie zna  tych trzech da'm. 
O dpowiedział że to są dawne jego  sąsiadki i że 
może mnie im przedstawić, jeżeli tego pragnę. 
Prosiłem go aby to zrobił, dodając, że blondyn­
ka silne zrobiła  na mnie wrażenie. P row incyona- 
lista popatrzy ł na mnie, jak  gdyby  nie wierzył 
własnym uszom i rzekł: poznasz ją bliżej, p o ­
wróciliśmy do teatru , patrzyłem na moją biało 
ubraną wieśniaczkę, zdawała  mi się jeszcze pię­
kniejszą i pomyślałem sobie: mój obywatel może 
się w niej kocha i dla tego zrobił taki gest od- 
stięczający, ale j a  nie jestem teraz łatwowiernym.

N azajutrz  o godzinie 11-ej rano, ubrany  jak  
można, najstaranniej, oddałem wizytę p ierw szą 
trzem wieśniaczkom, wraz z moim znajomym, u- I 
zyskawszy ich przyzwolenie. Zajmowały dwa nu- |

ne, uważono kiedyś za głównego naczelnika stron- H 
nictwa wojennego, miał się on wiele przyczynić 10 
do zerwania z F ran cy ą  i wojny włoskiej! D o’pa- >i 
na H ubner ,  cesarz wcale listu nie pisał, urzędo- h 
wy organ donosi tylko o dymissyi ministra poli- h 
cyi i o mianowaniu jego  następcy. 1(

D epesze  z Zurichu  wskazują, że podpis osta- <1 
teczny traktatów pokoju ulegnie zwłoce. Lekarze ti 
nie mają nadziei zachowania przy życiu hrabię- s 
go Cołloredo, A u s try ą  więc będzie m usiała mia­
nować nowego pełnomocnika. O głaszane dotąd 
telegraficzne treści podpisanego niedawno trakta- a 
tu, podniecają tylko gniew i oburzeńie dzienni' T> 
ków angielskich. D aily News, organ lorda John ti 
Russell, oświadcza, że przy tych warunkach kon- «i 
gres jest niepodobieństwem. T e  oburzenia wido- 1 
cznie drażnią  rząd  francuzki, widzimy to z dość a 
ostrych odpowiedzi dzienników paryzkieh, rząd g 
popierających, a więcej jeszcze  z artykułu , wy- d 
drukowanego we wszystkich dziennikach rządo- p 
wycli prowincyonalnych, widocznie więc wyprą- j 
wionego do redakeyi z ministeryum. s

W  ogolę, w P a ry ż u  uważano położenie rzeczy o 
za bardzo niezadawalniające, to usposobienie opi' k 
nii wyrażało się mnóstwem niepokojących pogło- p 
sek o trudnościach nowych w zwołaniu kongres^ y 
w wątpliwościach o przystaniu  P ru s s  i innych mo' d 
carstw na kongres. j

Z W łoch  donoszą, że niektóre pułk i stojącej 
tam armii francuzkiej, liczącej 52,000 ludzi, o trzy  ] 
m ały  uwiadomienie, że wkrótce zmienią garnizon y 
nie wiadomo jednak  gdzie się udadzą. Zdaje się! y 
że nie wrócą do Francy i,  bo kontrakty  o dosta- J 
wę dla armii francuzkiej we W łaszech  porobio-j j 
no do 1 maja przyszłego roku . j

B  E  L  G J  A. (
B ruxella , 19 października. K ró l  Belgów wyj®' 1 

chawszy dziś o godzinie 9 rano z Koblentz przy' e 
był o 4 do zamku L aeken . (Ino. Belge.) i

— K ied y  dzienniki am erykańskie  roznosiły  sła' a 
wę Blondina, k tóry  póty chodził po linie rozcią' r 
gniętej nad wodospadem  Niagary, póki mu sj? \ 
nie zawróciło w głowie i nie spad ł  w otchłać \ 
fali,— nie dziwiono się tem u bynajmniej w E uro ' s 
pie, że to była  bajeczka wymyślońa za natchnie' s 
niem towarzystw kolei żelaznych i parowców, dl9 1 
ściągnięcia  t łum u ciekawych zdała  i zbliska. Ale* i 
amerykański hum bug wybornie udaje się i d  j 
E u rop ie .  W iadom ość  bowiem podana przez Allg- ; 
medic, centr. Z tg ., o amputacyi najprzód pale9 { 
a potem  ręki, wreszcie o śmierci D ra  Cause  1®' t 
ka rza  w Rudesheim, a to w skutku  pryśnięcia n11 1
palec fosforu przy po ta rc iu  zapałki, okazała sK ] 
być czczą bajką, wymyśloną przez fabrykantów 1 
zapałek  siarkowych, na szkodę zapa łek  fosforo­
wych. O dniosła  ona, jak  piszą swój skutek, gdy- < 
ostatniemi czasy rzucono się napowrot do siar i

mera w hotelu Krakow skim  na 1-em piętrze, za­
staliśmy je  w domu, a oprócz nich jeszcze dam? 3 
w wieku, z uśmiecham pełnym komicznej słody- < 
czy i zadowolenia. H ll iS la lS f l  X X H T A L Y W i 1

„Hippolit  Modrzewski urzędn ik  i literat s y n  o- < 
bywatela z K rakow sk iego”, rzek ł  przedstawiają' < 
rn.nie moJ znajomy, (mój ojciec rzeczywiście iO:i 
wioseczkę w Krakowskiem. ale dochód z niej < 
w ystarcza mu zaledwie na u trzymanie domu, po'  ̂
datki i  ̂ edukaeyą młodszego rodzeństwa). „Pan j 
W ojedzicowa G***” rzekł następnie, npani Bo' j 
rzycka i panna Aniela, córki pani Wojewodzi' s
cowej, hrabianka E lw ira ,  kuzyna pani W"ojewo" i 
dzicowej” . ,

Ilekroć mój znajomy wymówił słowo ,W oje ' ]
wodzicowa” pani G*** zwracała  na niego słod' ,
kie spojrzenia, wdówka i Aniela robiły  skromniit :
tką  minkę, a E lw ira  odwracała się ze śmiechem 1 
Blohdynka, k tó ra  zaintrygowała mnie w teatrze 
była to panna Aniela.

Zajęliśmy miejsca, a ponieważ zostałem przed' 
s tawiony jako  pół-literat, rozmowa zaczęła sk 
od literatury. P rzekonałem  się, że pani G**' 
czyta  ciągle, że zna wszystko co je s t  najlepszeg1 
w lite ra turze  naszej i francuzkiej; że pani Bo' 
rzycka mówiła z w ielką skromnością o wiado 
mośćiach swoich, ale czytała nie bez korzyść 
wiele dzieł historycznych i filozoficznych; ż£ 
panna Aniela  przesycona jes t  poezją i tak słod­
ka w- rozmowie, jak  jej uśmiech. E lw ira  nie od­
żywała się prawie, lecz za to obserwowała na; 
wszystkich, a jeżeli z ust  jej wymknęło się ja ' 
t ie  słowo, to tylko żartobliwe.

O dwiedziłem kilka razy te panie, a nareszcie 
usłyszałem uprzejme zaproszenie, że jeśii w ypa­
dnie mi być w. Lubelskiem, żebym nie zapomni® 
i  ich d o m u .  Odpowiedziałem, że właśnie bed? 
w tamtych stronach u mojej stryjecznej ciotki, 9 
iv o wczas me omieszkam złożyć im uszanowani9 
nego.



liczek. F rankf.  P o s t  Ztg. pisze, że Dr. Causó 
nie stracił nie tylko życia ale i palca, jes t  zupeł­
ne zdrów, nie przesta ł  zapalać cygar zapałkami 
fosforycznemi, a prócz tego, że n igdy w Riides- 
heim nie mieszkał, Czy  pomienione czasopismo 
^karskie bajeczkę tę wymyśliło; lub zwieść się 
dało, czy też ją. pod jego imieniem rozpuszczono, 
tego sprawdzić nie możemy, nie mając tego p i ­
sma pod ręką.

P F  R  A  N  C Y  A.
Paryż, 21 października. M iędzy dziennikami 

angielskiemi i półurzędoWemi francuzkiemi, ro z ­
minęła się zacięta walka z powodu zasad  trakta- 
tu pokoju i zebrania  kongresu. Nie tylko Con- 
tiitutionel odpowiedział na artykuł w M orning- 
Post i na uwagi innych dzienników londyńskich, 
ala też dziennik ministeryalny departamentowy, o- 
głosił nadzwyczaj żywy artykuł przeciw Anglii, 
dowodzący nieukontentowania, jakie tu  wywołała 
postawa Anglii, p rzyb rana  względem kongresu 
W końcu ar tyku łu  powiedziano: jeżeli Anglia 

Jńechce należeć do kongresu, to się i bez niej 
obejdzie. Takie  symptomata poróżnień wyni­
kłych nie tylko z kwestyi włoskiej, ale też z 
przyczyny sprawy marokańskiej i z wywieranego 
m A leksandry i nacisku w sprawie przekopu mię­
dzymorza Suez, uderzają  każdego uważnego na 
politykę.

S praw a m arokańska dolega bardzo  Anglią. 
Lord  Palm erston  miał z hr. Pers igny  bardzo ży- 
mą rozmówę, w której pierwszy minister królo- 
mej W iktoryi mocno narzekał, że H iszpania  szu ­
ka tylko pozoru, aby wydać wojnę Marokowi, 
że gabinet madrycki ma zamiary, k tórych sp e ł­
nienia A nglia  nie może dopuścić, bo nie p o ­
dobna dozwolić, żeby Hiszpania  posiadała  oba 
brzegi cieśniny, i że Anglia  je s t  gotową oprzeć 
się temu siłą. L o rd  Palm erston w końcu  ro z ­
mowy oświadczył, że gabinet angielski kwe- 
styą marokańską uważa za kw estyą europejską. 
Te  słowa ministra angielskiego zrobiły  w pra­
wdzie wielkie wrażenie na gabinecie paryzkim, ale 
nie zdołają zmienić jego  polityki. D epesza  m ar­
szałka 0 ’D onne l donosi, że wojna między H i ­
szpanią i M arok iem  jes t  nieuchronną; rząd  
Lancuzki zaś robi wszystko co można, aby g r a ­
nice A lgieru  zabezpieczyć na przyszłość od n a ­
padów plemion marokańskich. J u ż  urządzono na 
granicy zachodniej Afryki sifey korpus wojska, 
a  W Tulonie z -wielką pilnością przygotowuje się 
Wyprawa m orska przeciw Marokowi. Z podo­
bną gorliwością ro b ią  się przygotowania do w y­
prawy do Chin, a cokolwiek mówiono o zwło­
kach w tych przygotowaniach, było bezzasadnem.

Ministerstwo m arynarki wchodzi w uk ład y  z 
dyrektorami towarzystwa statków przewozowych 
piqrza Śródziemnego, aby przewiozło do Chin

15,000 wojska francuzkiego. Towarzystwo ma 
zarazem przyjąć na siebie utrzymanie, żywie­
nie podczas wyprawy, i towarzystwo żąda za to 
podobno 55 milionów franków. Spodziewają się 
wkrótce podpisania  tych układów.

Zdaje się, że kwestya wioska wkrótce ustąpi 
pierwszeństwa w polityce innym sprawom; a cho­
ciaż choroba hr. Colloredo opóźni podpisanie 
traktatu , jednak  czy A u s try a  przyszłe innego p e ł ­
nomocnika, czy też upoważni swego drugiego 
pełnomocnika p. M eysenburg, do podpisania o- 
statecznego, rzecz całą za  skończoną uważać 
można.

Cesarz wezwał do P a ry ż a  hr. A rese ,  chcąc 
mu wyjawić całą myśl swoją względem nowego 
okresu  poczynającego się w sprawie włoskiej. 
U  hr. W alewskiego w tym tygodniu nie było 
zebrania  się ciała dyplomatycznego, nawet rady 
m inistrów nie było, gdyż hrabia pozostał w 
E  doles.

Cesarz z cesarzową przybyli dziś do Paryża. 
C esarz  zaraz odbył naradę z ministrami, a ju tro  
ma być wielkie posiedzenie gabinetu w Saint- 
Cloud. P odczas pobytu swego w B ordeaux, 
cesarz pilnie oglądał kanonierkę, zbudowaną we­
d ług  instrukcyi, jakie sam udzielił p. A rm an, de­
pu tow anem u z Girondy. N a  sta tku tym może 
się umieścić tysiąc ludzi; a ponieważ je s t  bardzo 
dobrze zbudowany, więc sądzą dziś, że posłuży 
na wyprawę do C hin .—A dm ira ł  H am ilton członek 
kommissyi latarni morskich i adm irał A rb u th -  
not, inają z L on d y n u  przybyć do Paryża .

(Nord),
N I E M C Y .

Moguncya, 10 października. Poniew aż opinia 
delegowanych techników, do rozpoznania planów 
projektowanego w mieście naszem mostu drogi 
żelaznej przez Ren, je s t  przychylną, przeto sp o ­
dziewać się można, że wkrótće rozpoczną się 
roboty około budowy mostu, mającego pójść do 
cypla p rzy  ujściu Menu, w k ierunku ukośnym do 
drugiego brzegu. W ła d z e  fortecy związkowej, 
na zasadzie  upoważnienia kommissyi wojennej 
związkowej w F rank fu rc ie  oświadczyły, że p rz e ­
ciw budowie m ostu  przez Ren, nie m ają nic do 
nadmienienia. O małą już  tylko rzecz chodzi aby 
projekt do skutku przyprowadzić: o pieniądze na 
pokrycie kosztów budowy tegoż mostu.

(B resl. Z tg .)
P  R  U  S  S Y„

Berlin , 21 października. P a ń s tw a  średnie nie 
wniosły wczoraj na posiedzeniu sejmu związkowego 
w F rankfurc ie ,  stanowczego projektu reformy orga- 
nizacyi wojennej związku, jednakże  stosownie do 
wzajemnego ich porozumienia się, przy  naradzie 
w M uncben odbytej, nie omieszkają wystąpić z

projektem, żeby lcontyngensa podnieść do dwóch 
od sta, naczelnego wodza na czas pokoju, oraz 
dowódzców korpuśnych mianować, i wojska 
państw m a ły c h , umieścić pomiędzy wojskami 
państw średnich.

W stęp  i zasady do wczorajszego wniosku, o- 
parto na rozbiorze ostatniego s tanu rzeczy w 
Niemczech, podczas ostatniej wojny i na z ach o ­
waniu się P ru ss ,  względem obowiązującej do tąd  
organizacyi wojennej związku niemieckiego, co  
zaraz spowodowało p. Usedom  do odpow iedzi, 
że w każdym razie P ru ssy  będą popierać każdy  
wniosek, mający na celu pomnożenie siły zb ro j­
nej związku niemieckiego Bo niepodobna pom i­
nąć okoliczności, że wszystkie rządy  państw a 
niemieckiego uznawają obecną organizacyę zw ią­
zku za nie znośną. Z resztą  dotąd  postanowie­
nie obradujących w M unchen ministrów, okry­
wa wielka tajemnica, tak  dalece, że nawet pan 
B eu s t  nie chciał powiedzieć panu  H arban ,  mini­
strowi księstwa Meiningen, co on mówi w Miin- 
chen, ale podróż swoją osłaniał interessami fa- 
milijnemi. Zdaje się, że pogłoski o zamiarze u -  
tworzenia dyrektoryatu, o głosach i wcieleniu 
wszystkich krajów A ustry i  do związku, są p rze ­
sadzone; ale zapewne przedmiotem narady, były  
środki jakich użyć należy na przytłumienie r u ­
chu politycznego w Niemczech.

Z Londynu  donoszą, że się tam  zawiązało to ­
warzystwo, w celu uzyskiwania tam listów wy­
nalazczych, dla cudzoziemców, przyrzekające zara­
zem, sprzedawać nowe wynalazki czynione w A n ­
glii. Tow arzystw o złożyło kapita ł 50,000 f. szt. i 
wszystko zapowiada, że zasługuje  na zaufanie. 
T ym  sposobem położyłoby się koniec licznym o- 
szustwom, na jakie  wynalazcy Niemcy byli w  
Anglii wystawiani. (Bresl. Z tg.)

W  Ł  O C H  Y.
Turyn, 19 października. Ł atw o sobie w yobrazić  

z jak ą  niecierpliwością tutaj wyglądają wiado­
mości z Zurich i z Paryża .  W iadom o bowiem, że 
trak ta t  pokoju lada chwila ma być stanowczo 
podpisany, a ponieważ generał D a  Borm ida m i­
nister spraw zagranicznych chwali bardzo p rzy ­
jęcie jakiego doznał od cesarza Napoleona I I I ,  i 
zapewnia że cesarz zawsze jest  bardzo  życzliwym 
dla W łochów  i dla Sardynii, więc nadzieja W ło ­
chów nie upada. H r .  Cantelli i jego  towarzysze 
deputacyi z księstwa Parm y, w celu przedstawie­
nia cesarzowi Napolewi I I I  adresu  przybywszy 
dziś rano do Paryża, zaraz znowu odjechali do 
Parmy. R apport  ich wyraża przekonanie, że ży ­
czenia P a rm y  i Placencyi mogą się spełnić, i że  
prawdopodobnie przyłączenie tych księstw do 
P iem ontu  zamieni się w czyn dokonany. R z ą d  
toskański mianował pułkownika Rafała C adorna  
ministrem wojny; je s t  to jeden z najwięcej odzna-

Gdyśm y wyszli, m łody obyw ate l takich udz ie ­
lił mi objaśnień: „Pani G*** pochodzi ze zna­
cznej familii, mąż je j  rzeczywiście był synem 
W ojewody, ale ojciec jego p rzed  śmiercią s tra ­
cił m ajątek  i zaledwie każdemu z sześciorga dzie­
ci dostało się po wiosce. P rz e d  czterema laty 
W ojewodzicowa owdowiała, i sama zajmuje się 
gospodarstwem, które przy rządach  kobiecych u- 
p ad a  codziennie. M a ona dosyć nauki i znajomo­
ści świata, ale przytem  posiada wadę familijną, to 
jes t ,  n ieporządek  do najwyższego stopnia; daje 
się dzieciom za  nos wodzić, pozwala Anielii na 
"wszystkie wybryki, sądząc że to jest  perła  
"wdzięków; rozśmiesza grzecznością dla w szyst­
kich konkurentów swojej córki, k tórych ciągle 
grom adzi dla niej na  wsi i w mieście, bojąc się 
aby  nie została starą panną. . O na  dla tego nie 
by ła  w teatrze, że żałowała  sobie niezawodnie 
na nowy czepek, a córki nie chciały wstydzić się 
za  matkę*.

—  O której mówisz córce? spytałem.
„Nie bądź kąpany w gOrącej wodżie« o d p o ­

wiedział mój znajomy, i tak mówił dalej: „Pani 
Borzycka, jes t  to m łoda wdówka, którą matka 
wydała za mąż w 16 roku, za syna bogatego 
spekulanta, dla tego że miał w sąsiedztwie dwie 
wioski. Był to ło tr  nad łotrami i jego  żona 
przeszła  piźzeź piekło za życia, ale po śmierci sza­
nownego małżonka, spieniężywszy resztki majątku, 
nadszarpanego grą  i pijatyką, mieszka przy m at­
ce, procent od listów zastawnych wymienia na 
nowe listy zastawne, kupuje od matki zboże, 
drzewo, handluje na współkę z pachciarzem i 
chociaż ma dopiero lat 26, je s t  wzorem skąpstwa; 
ale prawdę mówiąc zbiera  to przez miłość dla 
dzieci, a uczy je  jeszcze sama, podług najlepszych 
zasad, które chyba odgadła  sercem matki. P o ­
ezja nie ma do niej przystępu, lubi najeść się i 
wyspać w braku innych p rzy jem ności, czytuje 
książki, ale poważne, publicznie zowie się egoistką

i prostaczką, ale w dzieci wpaja zupełnie inny 
sposób myślenia. Boi się duchów, strachów, 

,złej drogi, podstępów pachciarza, miałaby jednak  
odwagę iść jeszcze za mąż, chociażby za  na js ta r­
szego i schorzałego człowieka, byleby zapisał co 
dla dzieci. Nie dowierza sercu i strzeże się mło­
dzików, ubiera  się starannie chociaż oszczędnie, 
a kawalerów traktuje cokolwiek z góry , bo mało 
k tóry może się jej podobać. J e s t  to mieszanina 
p łaczu  i śmiechu, młodości i doświadczenia.*

— Cóż powiesz o hrabiance?
„Nie zwiedziesz innie Hipolicie, tobie pilno

dowiedzieć się o Anielii jak iego  rodzaju  to p ta ­
szek, ale za karę żeś nie szczery, powiem ci o 
Elwirze,* rzek ł  prowincyonalista. „Elwira, jes t  
to czyste dziecię natury. Swobodna jak ptaszek, 
wesoła jak  wieśniaczka, dobra  j a k  anioł i cho­
ciaż nic nie mówi o poezyi, ale je s t  poetką czy­
nu, to jest zajmuje najwłaściwsze dla kobiety s ta ­
nowisko. M ało rozmawiała z tobą bo nie zna 
cię jeszcze, bo uważała że W ojewodzicowa zbyt 
g rzeczną była dla ciebie, czyli zamieściła cię już  
na liście konkurentów Anieli; kobiety są pode j­
rzliwe, E lw ira  nie ma rodziców, bawi u  pani 
G*** i obawia się, aby jej nie posądzono o chęć 
podbicia twojego serca.«

— O na wyraźnie szukała kogoś w teatrze.
„Ten ktoś, je s t  to zdaje mi się jej najdroższy.

Chłopiec mający najwyżej lat 24, ubogi ale p r a ­
cowity i zdolny, pochodzi z bardzo znacznej 
chociaż podupadłe j rodziny, kocha E lw irę  i p o ­
dobno jes t  kochanym, ale ręczę, że pamiętając o 
swojem położeniu obecnem, nie d a ł '  jej poznać 
tego. Nie ma on łaski u W ojewodzicówej, bo 
jest  zbyt oziębłym dla Anieli i kitka , razy  miał 
nieszczęście powiedzieć jej p raw dę. Mam b a r ­
dzo wiele szacunku dla tego człowieka, nazywa 
się Tadeusz  W ola .“

— Cóż powiesz o Anieli?
„M a wyborny apetyt, śpi dobrze, p rzed  herbata

z jada  pół garca śliwek, potem śniadanie jedno i 
drugie, owoce, obiad, podwieczorek, herbatę , k o ­
lacją, wystrzega się tylko kawy bo i tak  je s t  
nadzwyczaj rumianą. Z cnót familijnych odziedzi­
czyła n ieporządek a nabyła zarozumiałości. W  prze­
szłym roku bawiąc trzy  miesiące w W arszawie, 
bywała bardzo często w ogrodzie Saskim, a że 
nosiła  na głowie pasterkę odwiecznego kroju  i 
to  cokolwiek na bakier, przytem dwa piórą jedno  
strusie a drugie  m arabu ta ,  i kokardę na piersiach 
znie dość świeżych czerwonych wstążek, przy­
tem część k o rpusu  wysuwała na przód, a g łowę 
p rzekrzyw iała  na bok, zwracała więc na siebie u -  
wagę publiczności, i gdy  patrzono na nią ja k  n a  
raroga, ona mówiła do matki: „Nie więźcie mnie 
na wsi, bo mnie los świetny czeka w W a rsz a ­
wie. N a  każdem miejscu upędza się za mną 
massa młodzieży.*

Powróciwszy na wieś, odmówiła ręki bardzo  
porządnemu człowiekowi, sąsiadowi jej matki, 
dla tego że nie miał powozu i nie zgrabnie tań ­
czył. W  W arszaw ie poznała jakiegoś n iedo­
szłego artystę, ale dowiedziawszy się że ojciec 
jego był fabrykantem, wybiła sobie miłość z 
głowy, przy całej jed n ak  swojej prozaiczności 
chce uchodzić za istotę eteryczną, jak  mgła po ­
ranna i oddałaby połowę swojej gotowalni gdy ­
by mogła być chudą, zaspakajać apetyt podług  
zwyczaju ”

— Skończyłeś już? zapytałem obrażony złośli­
wością opowiadacza.

— «Dodam tylko że naczyła się jeździec konno, 
i męczy biedne konie, które dzień cały, chodzą 
p rzy  bronach, a fajkę pali jak  liuzar.»

— Z całego twojego opowiadania, rzekłem, 
mogę jeden tylko wyprowadzić wniosek, to je s t  
że wojewodzicowa posiada zapewne inspekta , 
w których...

„D ojrza ł  dla mnie mały arbuz; czy tak?” 
(D alszy ciąg nastąpi.)



ćzajhćych się oficerów' sardyńskich. Pułkownik 
Cadorna nim wyjechał do Florencyi podał się o 
uwolnienie ze służby wojskowej sardyńskiej i ta ­
kowe otrzymał. Hr. Greppi przeznaczony na se­
kretarza legacyi w Londynie, wyjechał na miej­
sce swego przeznaczenia. Dziś rano odbywa się 
rada ministrów pod prezydencji  króla, na której 
postanowiono, na wniosek ministra wojny, rozpo­
cząć znowu roboty około portu wojennego w 
Spezzia, które w roku przeszłym zawieszono.

(Ind. Bel.)
Rzym, 15 października. Nasze miasto jest p rze­

rażone okropnern zabójstwem w mieście Velletri 
na p. Spontoni, młodym człowieku, do najznako­
mitszych rodzin należącym, popełnione. Właśnie 
powracał z uroczystości swych zaręczyn z panną 
Filippi, kiedy w ulicy o gódzinie dziesiątej, dwóch 
zamaskowanych zbrodniarzów rzuciło się na 
niego i przebiło gó sztyletem. Nie zaraź umarł 
Spontini, ale miał jeszcze czas zrobić testament, 
w którym zapisał swej narzeczonej 30 talarów 
miesięcznie, aż do wyjścia za maż.

(Ind. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 23 października. Depesza z Rzymu z d. 

20 b. m. donosi, że papież powrócił tegoż dnia 
do swojej stolicy, i tłumy ludu witały go.

Marsylia, 22 października. Z Aleksandryi piszą 
pod 19 Października, że wskutek odebranej od 
wice króla noty, konsulowie zagraniczni posta­
nowili zalecić robotnikom pracującym przy prze­
kopie międzymorza Suez, każdy należącym do je ­
go kraju, aby przed 1 listopada r. b. ustąpili 
z miejsc zajmowanych. Rząd turecki ile, się zda­
je  przyjął na siebie odpowiedzialność za to roz­
porządzenie.

Marsylia, 22 października. L ist przywieziony 
wice królowi Egiptu przez Muktar Beja, dotyczą­
cy przekopu kanału Suez, wychodził od wielkiego 
wezyra Ali-paszy, który już dziś jest usunięty. 
Treść listu wyrażała, że kwestya tak ważna, tak 
zasługująca na głęboką uwagę, będąca w związku 
ze sprawami wewnętrznemi i zewnętrznemi całe­
go państwa, potrzebuje drobiazgowego zbadania 
i starannego zgłębienia z każdej strony. A  więc 
rząd  turecki powinien tą sprawę zbadać.

Londyn 21 października. Na jutro zwołano radę 
tajną do Windsor, na której albo odroczenie par­
lamentu, albo też zwołanie nadzwyczajnego po­
siedzenia na przyszły miesiąc ma być uchwalone.

Paryż, 2 3 października. W edług nadeszłych wia­
domości z dnia wczorajszego rząd oznajmił kor- 
tezom że postanowił rozpocząć wojnę z Maro­
kiem. Zapał był niesłychany. Cały senat i dzien­
nikarstwo przyrzekają swą pomoc.

Miinchen, 23 października. Z depeszy telegra­
ficznej z Madrytu, dowiadujemy się że infant­
ka  hiszpańska, żona księcia bawarskiego Adal­
berta, powiła wczoraj szczęśliwie syna.

(St. Anz.. Schl Ztg., Ind. Belge.)

Przygody dwóch nadpowietrznych 
żeglarzy.

Donieśliśmy o wyprawie nadpowietrżnej balonu 
atlantyckiego olbrzymiej wielkości, który w obec 
licznego zgromadzenia widzów, puśćił się z mia­
sta Wattertown, wStanie New-York, 22 września 
Ten sam balon poprzednio szczęśliwą odbył 
podróż od Saint-Louis w Missouri, aż do btże- 
gów jeziora Ontario; nie daleko tegoż miasta 
Wattertown. Po dosyć długim wypoczynku, are- 
nauta umyślił puścić się do Kanady. P. Lamouo- 
tain właściciel balonu, wziął za towarzysza p. Jana 
A  Haddock, redektora dziennika miejscowego, 
jednego z tych odważnych dziennikarzy, którzy 
dla zdobycia artykułu do pisma swojego, nie lę­
kają się podzielać niebezpieczeństw nadpowie- 
trznej żeglugi.

Puścili się w gorę o godzinie 5ej i 23 minut, 
wśród okrzykow ludu i ostatnich pożegnań przy­

jaciół i krewnych. Przez minutę mogli jeszcze 
dojrzeć widzów powiewających chustkami, a po 
tem dostali się w sferę ciszy; grube chmury za­
słoniły im ziemię, widzićli zachodzące słońce, 
a wielki balon wzbijał się i kręcił się w koło 
siebie. Cóż można powiedzieć o nadpowietrżnej 
g e g lu d z e . kiedy ziemia prawie znikła z oczu po­

dróżnych? Jakież przypadki opowiadać. Nic nie 
pozostaje, prócz zapisywania zmian termometru. 
Te liczby wskazują zarazem i szybkość balonu 
i dolegliwości podróżnych, jeżeli nie opatrzą się 
w ciepłą i nieprzenikliwą odzież. O trzy kwa­
dranse na szóstą termometr spadł na 42% stop­
nie, podług Fahreuhejta; za pięć minut potem był 
tylko na 34 stopnie, a Haddok zatkał sobie uszy 
bawełną bo od kilku minut przykrego szumu dozna­
wał. Za kilka minut wzięli rękawiczki i surduty, 
termometr spadł na 32% a piasek mokry, który 
służył za balast, zamarzł w workach. Wzbijają 
się co raz wyżej. Merkuryusz spadł na 28 stopni. 
P . Haddok rozpoznał domy miasta Sw. W aw ­
rzyńca w stronie południowo-zachodniej, z czego 
wnieśli że lecą ku północy. O szóstej zdało się 
panu Lamouotain, że spuszczają się trochę i 
wyrzucił dwadzieścia funtów balastu. Natychmiast 
statek puścił się jak strzała. P . Haddok doznaje 
okropnego zimna w nogi, a merkuryusz spada na 
22 st. Gaz wydobywa się otworem balonu, i na­
bawia go mdłości. Znowu wzbijają się jeszcze 
wyżej, a termometr okazuje 184. Była wtedy go­
dzina szósta i <minut dziesięć. Balon posuwał się 
niezmiernie szybko i jeszcze widać było część 
krągu słóneeznego wychylającego się nad chmury. 
Ju ż  wyrzucili 80 funtów ciężaru, pozostaje im 
tylko 120. Spuszczają się w  cieplejszą sferę. S ły­
chać szczekanie psa, po tem świst lokomotywy 
pędzącej, łoskot wagonów i rozmaite głosy zwie­
rząt. Wyrzucają 30 funtów i balon znowu wzbija 
się, lecz za kwadrans znowu spuszczać się za­
czyna. Tym razem nie słycbać żadnego odgłosu. 
Przesuwają się nad ciemną przestrzenią, wśród 
której odbija się powierzchnia jeziora. Podróżni 
mają w pogotowiu przyrządy do zahaczenia się 
o ziemię i wyrzucają resztę balastu, zostawiając 
tylko 18 funtów. Wzniósłszy się trochę, arenauta 
powiada ze szaleństwem byłoby żeglować dalej, 
że już i tak zapędzili się za daleko; spusz­
czają się więc na ziemię i przywiązują balon do 
jodły. Dotykając się wierzchołka drzewa, p. H ad ­
dok zadrżał mimowolnie; wie bowiem że ten g a­
tunek jodeł nie wyrasta  ani w okolicach up ra­
wnych, ani pod strefą umiarkowaną.

Obejrzawszy miejsce, ile było można w cie­
mności tego dokazać, Lamountain westchnął i 
rzekł z boleścią: Skończyło się z naszą żeglugą; 
dąstaliśmy się w nieprzebyte lasy i wielkie bę­
dzie szczęście, jeżeli zdołamy z nich się wydo­
być. Deszcz padał od godziny, i przykro im 
było przepędzić noc pod gołem niebem bez ża­
dnej osłony prócz kołdry. Dziennikarz żałował 
swego spokojnego bióra redaktorskiego. Naza­
jutrz w piątek, deszcz nie ustawał, a balon 
zmokły nie chciał wzbić się w górę; musieli dla 
ulżenia wyrzucić wszystko co było w' łódce. Z a­
trzymali tylko odzież, bussolę i kotwicę. W  sku­
tku tej ofiary, balon wzbił się znowu i postrzegli 
pod sobą obszerne i ciemne pasmo lasów jodło­
wych i jezior lećz nie było żadnego śladu ludzi. P o ­
strzegli wówczas, że się zadaleko zapuścili, a że 
wiatr ciągle pędził ich ku północy, zlękli się, że­
by nie przebyli tego pasma gór który przedzie­
la łożysko rzeki św. Wawrzyńca od zatoki Hud- 
sońskiej.

Lamountain schwycił za sznur od klapy, gaz 
wyleciał gwałtownie, balon spadał prawie prosto­
padle na ziemię; kotwica zahaczyła się o wielką 
jodłę, a podróżni znowu wysiadłszy Z łódki, py­
tają się co będą robili. Nie mają ani co jeść ani 
czem ognia rozniecić, nie wiedzą gdzie są i 
w jakim kieruku iśdź trzeba, żeby dostać się do‘ 
zamieszkanej' ziemi. Nareście umyślili pójśdź 
w stronę południowo wschodnią. Ufają żc bussola 
doprowadzi ich do jakiej wioski. Przed odej­
ściem, Lamountain zbliża się do balonu, wstrząsa 
łódką na znak ostatecznego pożegnania i mówi: 
„żegnam cię stary Atlantyku." Zapłakał z żalu i 
takiego samego doznawał uczucia, jak jeździec 
na stepie kiedy oddala się od zdychającego ko­
nia, albo żeglarz którego okręt tonie wśród fali.

Uszedłszy z ćwierć mili przez las, zatrzymali 
się nad brzegiem rzeczki ku zachodowi. Z po­
ciechą ujrzeli w tym miejscu pale, wygasłe wę­
gle i pół baryłki z napisem Mess Pork P. M. 
Montreal. Wiedzą, że teraz się znajdują w K a ­
nadzie i nowej nabierają ochoty. Idą  w górę 
rzeki przez cały dzień piątkowy, a przebywszy ją  
dwa, razy, doszli wieczorem do wielkiej pustej 
szopy i tam noc przepędzili. Przepływając rzekę na 
klocu pan Haddok wpadł w wodę i zaledwie do­
płynął do brzegu. Na nieszczęście niósł bus- 
solę a gdy ją  obejrzał, postrzegł że jest zupeł­

nie zepsuta. Ta noc przepędzona na przegniłej 
słomie, w mokrej odzieży, bardzo była przykra 
dla podróżnych. Drżeli i zaczęli doznawać udrę' 
czeń głodu.

W sobotę rano, naradziwszy się, wyprowadzili 
wniosek, iż ta rzeka służy na wiosnę do spławu 
drzewa. A  za tem wpada do rzeki Uatua, albo 
do której z jej odnóg. Spuszczając się jej bie­
giem, dojdą nie zawodnie do jakiego zamieszka­
nego miejsca. Umyślili więc zbudować tratwę * 
belek oderwanych od szopy, które powiązali wi­
ciami i na niej śmiało puścili z biegiem rzeki’ 
Odbijając od , brzegu, ujrzeli kruka, a chociaż 
nie są zabobonni, zadrżeli mimowolnie, słyszą0 
jego złowieszcze krakanie. O dwie mile od miej­
sca skąd odpłynęli, olbrzymia sosna zawalił4 
rzekę w poprzek, i musieli rozwiązywać tratwę; 
przeciągać ją  pod drzewem i wiązać po drugiej 
stronie. W  żegludze pomagali sobie żerdziami- 
Tego dnia nic nie jedli, prócz dwóch żab, i te 
musieli zjeśdź surowe. Rzeka doprowadziła i«k 
do małego jeziora i ledwie znaleźli miejsce, kto- 
rem odpływała dalej. Puszczają się na dół, pra­
cują z podwójnym zapałem, i wkrótce doszli d° 
miejsca, gdzie po raz pierwszy z balonu zo­
baczyli też samą wodę, i gdzie zrobili znak* 
żeby mogli trafić do niego. Słońce już zaszło' 
Noc w tej p us tyn i , której ani krzyk ptakótń 
ani ryk zwierząt nie ożywiał, wzbudziła w nich 
najsmutniejsze wrażenia. (B ok . nasi.)

1C o z i i i  a i t o ś c i .
— Czytamy w Kurjerze miasta Charleroi: Pe­

wna osoba, przybywszy z Mons, przywiozła wa­
żną wiadomość. Jestto odkrycie lekarskiego śro d ­
ka przeciw cholerze. Doktór Desfontaine, spro" 
bowął użycia elektro-galwanizmu na cholerycz­
nych i zadziwiające skutki otrzymał. Piętnasto 
cholerycznych, między któremi wielu było już 
prawie konających, poddano w szpitalu pod dzia' 
łanią prądu elektro-galwamicznego i wszystkich beż 
wyjątku uratowano w ciągu kilku godzin. Wdzie- 
sięć minut po rozpoczęciu działania, główn0 
symptomata choroby ustały, ciepło powróciło 1 
obfite poty wystąpiły na chorego. Jeśli użycie 
tego środka potwierdzi się, to zastosowanie ele' 
ktrycznoćci w sztuce lekarskiej, będzie jednem ż 
najważniejszych odkryć. (Nord.)
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****■■----------------------- -■ —
żądano

—«
płacono

m o n e t  j . Rs . kop. Rs. | kop'

P ó ł im peryały R ossyjsk ie. 
Dukaty holenderskie . . . . . . .

---- — 5 5*

P  a  | i  i  e  r  y .

Obligi Skarb, za rs. (oprócz kup. 92 10 .

B ilety  Skarbu K rólest. P olskiego. n/tr- — ---- r *
L isty Zastawne białe III. Okre­

su (prócz kuponu) za r s . 15 . 14 69 li ^
O bligaeye Cząstkowe na 5 0 0  *L -T* L Ct — r*

oprócz kuponu) .............. • • . . — —- —

Cert. Banku na Obi. Cz. lit. A . >i— ---- : —  ■
na 300  z ł........................ — 11----' —

Cert. Banku lit. B. na 2 0 0  zł. — ---- ■im —
bez proc. . . . .................. — --- — * ■

Cert Banku na Obi. lit B . na 200 — ---- -,.TtT
zł. procentow e.................. • • • • - — . i —ci

Dowody Kom, Cent. Likwid. na — —TT/ ----

100 zł................................... — •—* —• \ j r *
Nowa R ossyjska pożyczka roku — ' itr-;5 : ;---- —

oprócz  kuponu. . . . . . - .r— — ---- { r---
* » > z r. 1855 — . ——

W  e  I* s  1 e .
Berlin ................. 1 0 0  Tal. 2 M. 103 80 103 50

„ ..................1 0 0  T al. k. t. • r ----- — — —
Gdańsk. . . . .  1 0 0  T al. 2 M. ---- — — —

» ...............100 Tal. k. t. — —
H am burg. . . .  300  BM k. 2 M. ,15 6 60 —
L o n d y n ..............1 F t. St. 3 M . 6 91 — —
M oskwa..............100  Rsr. k. t. 99 33 — —-
Petersburg. . . 100 R sr. 1 M. 99 66 — * —

„ . . .  100 R sr. k. t. — — — —
P a r y ż .................  3 0 0  Fran. 2 M. 82 80 — —

.........................  30 0 Fran. 1 M. — — — — -
W ie d e ń ..............15 0 Z1. R. 2 M. 84 50 — — -
Wrocław . . . .  100 Talar. 2 M. ' — —-

W artość  kuponu bieżącego od Obi. Skarb. R s .  i  k. 2 : 

od Listów Zastawnych k. 1 
od Nowej Rossyjskiej  pożyczki R s . — k

w Drukarni J . Jaworskiego— Wolno drukować—W arszawa dnia 1 4  ( 2 6 )  Października 1 8 5 9  r . — S t a r s z y  C e n z o r ,  F. Sobieszczański.


